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„BOCIAN"
Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową : 2 kor. =  2 mk. =  1 rnbel 25 kop. 
Półrocznie „ „ „ 4  kor. =  4 mk. =  2 robie 60 kop.
Rocznie „ » » 8  kor. «= 8 mk. =  5 robli.

m t  pojedynczy numer 4 0  halerzy (2 0  c i) . -» a  
De nabycia we wszystkich agencyach dzienników i trafikach.

W pierwszy dzień po ślubie i jttieś taka smutna i znudzona? Cóż to będzie za m iesić dopiorę?
Ż o n a :  Nie troszcz się o te — za stiesisc te ja jaż będę miała takiego, eo mnie będzie pocieszał i rozrywał!...

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Floryańska 5 1 ?

S T A N I S Ł A W ł Ł I > I Ń S K L  
Mkwr sklai w Lwie: Ujmy* tow iw , Pini iw am  1 1



C. k. Sąd krajow y jak o  prasow y n a  wniosek c. k . P ro ­
k u ra to ra  P a ń stw a  stosow nie do przep isu  § 493 p. k . orzekł, 
że zam ieszczone w N rze 4-ym czasopism a „B o cian 1 z 15-go 
lu teg o  1900 r. a rtyku ły , w zględnie ustępy  a rty k u łó w  pod 
ty tu łem : 1. podpis pod illustracyą, od słów : „No te ra z 11
aż do końca s tr . I. 2. D w uznaczniki od słów : „Ojciec11 aż 
do „daje11 s tr . 8. 3. „Pociski A m ora11 w całości, s tro n a  4.
4. podpis pod illu stracyą  od słów : „Ależ panie11 aż do „w ier­
cić" s tr . 7. 5. „P raw dziw e" od słów : „M agazyn" do końca
str. 3 i „E n fan t terrib le"  s tr . 9 w całości, zaw ierają  znam iona 
w ystępku z 516 u. k., że zakazu je  się rozszerzan ia  tych 
a rtykułów , a cały  nak ład  powyższego num eru m a być zni­
szczonym. albow iem  w powyż przytoczonych artyku łach  om a­
w iane są sprośne czyny' w sposób gorszący w styd liw ość i oby­
czajność obrażający. Równocześnie na wniosek c. k. P roku- 
ra to ry i P ań stw a , stosow nie do przepisu i; 20 ust. pras. po­
leca się  redakcyi czasopism a „B ocian11, aby uchw ałę tę  w n a j­
bliższym  num erze czasopism a „B ocian" na  pierwszej stronie 
takow ego p^d rygorem  skutków  z 21 ust. pras. bezpłatnie 
um ieściła.

K raków  dnia 16 lu tego 1900 r.
C. k Sąd krajow y karny.

Morelowslci in. p.

R o z c z a r o w a n i e  p. B e r e s c h  Nickiego.
P an  Beresch Nicki tak  był pew nym  posady 

guw ernera B anku A ustro-w ęgierskiego, że obe­
cnie je s t rozwścieczonym  na tych wszystkich 
pająków , ja k : B aum inger, Głedaly L angrock, 
D aw id Schenker, Rapaporb i w. i , a k tórzy  z a ­
ręczyli mu słowem, iż posada ta  go nie minie. 
Obecnie, gdy  kandyda tu ra  p. Berescli Nickiego 
n a  guw ernera zrobiła s traszną klapę, rozgłasza, 
iż m a ogrom ny żal do żydostwa, że go mogli tak  
strasznie ośmieszyć. J a k  nas słuchy dochodzą, 
p. Beresch Nicki ma się naw et odgrażać, że 
przejdzie znowu na katolicyzm  i czyni ju ż  p o ­
dobno naw et i sta ran ia  o przyjęcie go do klasz­
to ru  F elicyanek.

\
\  M u sz ta rd a  po o b ie d z ia

A ja  ci wszak mówiłem, mój A polinary,
Nie szukaj młodej żonki, gdy sam jesteś s ta ry  !

Sprawa kobiet.

— Jakoś w tym  karnaw ale nie w idać było 
nigdzie pięknej pani P rzynadziejow skiej. Czy ja  
co spotkało — czy też wychodzi powoli z m ody? 

E j, z mody ja k  z mody, ale z form y!

N A SZ E  POCIECHY.

— Mameczko, co to paź ?
— To taki, co ogon za królem  nosi.
— A cóżto król sam nie nosi?...

Szansonetka.

[Mówi św ia t: szansonetki, to s traszna hołota 
Lecz tak  niesłusznie sądzić ich nie trzeba, 
T w ierdzę bowiem stanowczo, że każda z nich 
P racow ać musi na  kaw ałek chleba! ' [ciężko

P raca  jej to g ab in e t — wesoła kolący a 
T am  dopiero trz a  widzieć, jak  szam pitra  tru je . 
No i proszę mi wierzyć, że tam  to biedaczka 
N ieraz i bardzo ciężko na ten  chleb pracuje!

W c h a j d e r z e .
—  Ic e le ! Ile ty  masz nóg?
— Cztery.
— W stydź się! — taki duży jesteś i tego 

n aw et nie wiesz.
— Przepraszam  pana m ełam eda; ja  myślałem , 

co pan  każe nam  dać nowe buty , to ja  reflekto­
w ałem  odrazu na dwie pary!

N A  B A L U .

— J a  pana spoliczkuję.
— Zaczekaj pan, nie p rzy  w szystkich bo by  

m nie to  mogło skom prom itować!

Z p o s ied z e n ia  r z e s z o w s k i e j  Rady miejskiej .
Szm ilu rudy , idź do bud}-,
N ie szczekaj tak  zjadliwie,
In terpelacje  tw e w m agistracie 
B rzm ią przecież w prost niemożliwie.

J a  staw iam  wniosek, by cię na  sm yczy 
Od dnia dzisiejszego prow adzić —
Bo z psem, co g ryz ie  i ciągle krzyczy 
Nie m ożna inaczej poradzić!...

Z .

(Z  balu a rty s ty c zn e g o }

— K to  je s t ta  pani w żółtej toalecie?
— Je s tto  krow a, co udaje kanarka...
— Ale m ylisz się. To prędzej bęben, k tó ry  

czeka, by n a  nim  ktoś zabębnił.

P o d c z a s  kadryla .

Ona. Dlaczego się pan  nie żeni?
On. P roszę pani, teraz ty le  trudności przy  

o trzym aniu  rozwodu...

TO DZIWNE,
— W iesz? K raw iec K rajew ski kupił już 

czw arty  dom!...
— A to szczególne! Nie pojm uję w jak i spo­

sób m ógł się tak  dorobić. Któż bo kraw cow i 
płaci ?

M ię d z y  p r z y j a c i ó ł k a m i .

— Jak to ?  Oszukujesz m ęża i nie masz nic 
sobie do w yrzucenia?

— Owszem, to, że zaczęłam  zb y t późno.

W I  Z h \T  U D  - A .
(czyli ja k  to n a  ówiecie bywa).

r* Pew nego, wcale niepięknego poranku, pan  
D eodat, spojrzaw szy w lustro, spostrzegł wśród 
mocno rzedziejącej czupryny  trz y  siw iuteńkie 
włoski.

Po upływ ie p aru  sekund trzy  te niew inne 
św iadectw a w ieku pana  D eodata znikły zupełnie, 
szarpnięte drżącą ręką właściciela, ale pan  Deo­
d at zdecydow ał w tym  momencie nieodwołalnie, 
że teraz w łaśnie w ybiła o statn ia  godzina do jeg o  
m ałżeństw a.

T rzeba było, rzeczywiście n ie mieć za grosz 
gustu  i sm aku, żeby pana D eodata nazw ać p rz y ­
stojnym , m iał oczy w yłupiaste, sterczące w swo­
jej oprawie, n iby  dwie kule, gotowe w każdej 
chwili do w ystrzału , nos czerw ony ja k  piw onia 
a g ru b y  ja k  pięść, przyczem  głow a ogrom na — 
jak  karm elicka bania, a znowu nogi niepropor- 
cyonalnie do korpusu krótkie.

Aliści właściciel tej n iein teresującej fizyogno- 
mii posiadał w mieście dw upiętrow ą kam ienicę 
na  rogu, był współw łaścicielem  dobrego interesu, 
i m iał listy, a od nich — kupony. Mógł tedy 
śm iało w ybierać sobie żonę i w ybrał —  pannę 
S tasię.

— Jak to ?  — zapytacie — ta  urocza ośm na­

sto letn ia  panna S tasia zgodziła się w yjść za czło­
wieka, którem u oczy, n iby dwie kule, w ychodziły 
z orbit, k tóry m iał nos w guście piwonii, głowę 
w ielką, a nogi — nieproporcyonalnie kró tk ie? — 
Ach, przecież mówiłem  ju ż  wam  przedtem , że 
p an  D eodat m iał kam ienicę, akcye i listy  za­
staw ne, od k tórych ciął kupony?

Po uroczystości weselnej postanowiono, że 
„m łoda" p a ra  odbędzie podróż poślubną za g ra ­
nicę. W idzicie tedy, że pan  D eodat, pomimo 
rozm aitych  defektów, m iał dobre g u sta  i był 
zw olennikiem  m odnych zwyczajów.

„Sud-E xpress“ pędzi jak  błyskaw ica, m aszyna 
świszczę przeraźliw ie, państw o Deodatow ie ja d ą  
w podróż po ślubie... P an  D eodat, pełen  nie­
cierpliw ego oczekiw ania końca tej szalonej jazdy , 
spog ląda czule na swoją Stasię... Ach, ja k  czule! 
P a ra  jego  w yłupiastych  oczu zdaje się w ym ykać 
zupełn ie  ze swoich siedlisk, a pan i D eodatow a 
pod w rażeniem  nam iętnych  spojrzeń tych  kul 
w zrokow ych spogląda wabnie... na  swoje vis a vis, 
m łodzieńca o wielce ujm ującej powierzchow ności 
i w ytw ornych  m anierach... A młodzieniec?... No, 
n a tu ra ln ie , że m łodzieniec spoglądał pożądliw ie 
n a  uroczą Stasię... zw yczajnie, ja k  urodziw y 
i szczęścia spragn iony  młodzieniec!

U derzyła godzina 11-sta w nocy .
Pociąg zaczął zw alniać biegu.
Nareszcie stanął.
— P a ry ż ! P a ry ż ! — krzyczano ze wszech stron.
— F iak ier! F ia k r!  — woła niew ątpliw ie roz­

gorączkow any pan  D eodat, p ragnąc  ja k  n a jp rę ­
dzej zaw ieźć swoją m ałżonkę do hotelu. D ać mi 
tu  zaraz f ia k ra !

W reszcie m łodzi zajechali szczęśliwie do 
pierw szorzędnego hotelu, k tó rego  nazwy, nie 
chcąc robić właścicielowi reklam y, nie w ym ie­
niam y. Trafili jednakże na ruch  najw iększy. Na 
górnych p ię trach  w szystkie niem al apartam ent} ' 
b y ły  ju ż  zajęte. Pozostała ty lko nieznaczna ilość 
pokoików na  trzeciem  piętrze.

— W ysoko! —  zam ruczał pan  Teodor.
Lecz cóż na to poradzić? Szczęściem  na dole

by ła  winda. N iechaj c iąg n ie ! P an  D eodat zgodził 
się na num er 97.

— Stasiu, dziecko moje, siądź sobie do w indy 
i jedź n a  górę, a j a  tym czasem  ureguluję ra ­
chunek za fiakier.

R egulacya z fiakrem  trw a ła  dobry  kw adrans 
czasu, bo przedew szystkiem  pan  D eodat nietylko 
nie potrafił dogadać się z paryskim  Bratfischem, 
ale m iał nadto w zrok dyablo-krótki, o czem za­
pom nieliśm y na sam ym  w stępie zaznaczyć.

W reszcie rachunek został zap łacony, bagaże 
zabrane i p an  Deodat n ie czekając na  windę, 
puścił się po schodach na  górę pod Nr. 97...

F abryczny skład k a p e l u s z y ,  c y l i n d r ó w  i c z a p e k .
Bielizna męska. Krawaty. Rękawiczki. Parasole itp . Bielizna prof. Jaegera. Wyroby zagraniczne 

i krajowe. —  Ceny nader umiarkowane.

H arry  mmmm
K raków , ul. G rodzka 9>



J^iektórę o so b l iw o śc i  m. f r a k o w a .

1. Z e g a r  t r a n s p a r e n t o w y  n a  wieży ra tu ­
szowej, proponow any od la t k ilkunastu , uchw a­
lony przed kilku laty , a k tórego w ykończenie 
zapow iedziane jes t n a  koniec X X I. stulecia.

2. S a l a  b a l o w a ,  przerobiona ze starego 
teatru , urządzona z m ożliwym  kom fortem , ka­
w iarniam i, cukierniam i, sklepam i, w spania łą  res- 
tau racyą, p ro jek tow ana przez krajow ych budo­
wniczych, oddaną będzie do użytku publicznego 
rów nocześnie z zegarem  transparentow ym .

3. G a r d e r o b a  w hotelu Saskim, urządzona 
na  świeżem pow ietrzu, ze w szystkiem i możliwe- 
mi niedogodnościam i, bez należytej obsługi, w y­
najm ow ana n a  w szystkie bale, koncerty , po ce­
nach możliwie najw yższych.

N a żądanie, po stara  się zarząd  hotelu o do­
ktorów , leczących na  m iejscu wszelkie przezię­
bienia, katary , chrypki, reum atyzm y, za osobnem 
w ynagrodzeniem .

7\rmia i sztuka.
Po p lan tacyach  w rannej porze 
P an  jen era ł raźno kroczy,
W  tern spoczęły jeg o  oczy 
N a budce w jasnym  kolorze. 
(Takich budek dziesięć pono 
N a p lan tacyach  ustawiono).

Skręca ku niej, wzrokiem  bada, 
B aba daje mu kluczyka,
Drzw i o tw iera i zam yka, —
W  tern do conpe k toś mu w pada, 
M ówiąc: „czyżby pan  jen era ł 
Sam  sobie... nosa u c ie ra ł?“

N im  za grzeczność podziękow ał, 
Zanim  w yrzekł jak ie  słowo, 
W szystko było ju ż  gotowo!
K to nim tak  się opiekow ał?
K to by ł ten  jego p ro tek to r?  
Podobno: F a ła t, dyrek tor.

S. L.

N a g r o b k i  z o n i e .

D ziw ny skutek  w tym  razie śm ierci dłoń zdzia­
ł a ł a .

Jed n em  cięciem spoczynek dw u istotom  dała.

T u taj je s t złożona 
A nna, m oja żona,
Poszła bez w ątpienia 
Do czartów  schronienia,
Lecz gdybym  wiedział, że je s t te raz  w niebie, 
Nie radbym  tam  widzieć siebie.

W er is t das?
R ó żn ie  się plecie na  tym  głupim  świecie,
A  więc zb y t tego nie trz a  brać  do głowy, 
P rz e d  kilku la ty  m arny  adwokacik,
A  dziś m ilioner i szlachcic herbow y! (?) 
P am ię ta j jed n ak  zaznaczyć w herbarzu, 
O bok  „ R i t t e r  v o n “ o tern ludzkiem  „ a l e “ 
R o czek  nie jed en  przecie za  oszustwo 
T a te  twój siedział w c. k. krym inale!...

A u f  meine manęs.

Także poezya.

N a balu  M ickiewiczowskim w T arnow ie był 
m iędzy innym i także i p a n . ..  znany  tarnow ski 
poeta, k tó ry  m iał jed n ak  tę  słabą stronę, że po 
wypiciu kilku kieliszków w ina staw ał się troszkę 
ordynarnym .

Podczas kadryla, k tórego pan... tańczy ł z p a­
n ią  starościną nogi i języ k  zaczynały  mu się 
już  nieco plątać, s ta ra ł się jed n ak  trzym ać jeszcze 
ostro. Po kadrylu , gdy  ju ż  dam ę sw oją odpro­
w adził na m iejsce — prosi go ona, aby  je j n a  
pam iątkę coś w łasnego w karneciku napisał.

— Ależ z całą przyjem nością — odpow iada 
pan... a chw ytając ołówek rżn ie  odrazu w kar­
neciku;

Chłop ma czapkę, żydzi icki,
A  pan i zaś straszne... oczy.

Nie wierzy w lekarzy.

Kozłowska. A le nie p rzysta j pan i n a  żadne 
wypuszczanie wody. T e dochtory to  jeno  krajać! 
Cóż to  ty li brzuch?

Bandziochowska. A skądże się pani n a  tern zna? 
K ozłowska. A coż to  nie m iałam  jeszcze wię­

kszego, a sklęsnął potem  sam...

Sprzeczki małżeńskie.

Mąż. W  czem nie, to  nie, ale w tern m oja 
wola być musi. J a  go sam chować będę, bo to 
moje dziecko!

Żona. Żeby ci tak  język  skołczał, jak  tw o je .

UNŻCiećlz-y- cyklistami.

— A tobie co w rękę?
— B abę n a  szosie przejechałem .
— Ja k to ?  I sam się skaleczyłeś?
— Nie. To m nie m aż przejechanej także tak  

-przejechał.

N A D  W IS Ł Ą .

— A ntek, wiesz co?
— Nie wiem.
— Z W alka to  by ci był dobry pszczelarz.
— A bo co?
— A  no bo on te ra  cięgiem  w ulu siedzi.

Nie dba o zdrowie.
Żona. Bój się biedy człowieku, co ty  ro b isz ! 

T y le  czasy tam  siedzisz, zaziębisz się lub n ab a ­
wisz reum atyzm u.

Mąż. N ie wiesz to babo, że ja  lubię w ilgoć?

Puk... puk... c isza; otw iera drzw i — pustka!...
—  G dzie je s t  ta  p an i?  T u  pow inna być moja 

żona!?
N ik t ze służby żadnej dam y nie widział.
— Pew nie się pani pom yliła na  num erze...
P an  D eodat szybko dopadł do N ru  96-go,

o tw iera drzw i i w strzym uje się ja k  w ry ty , zo­
sta je  bowiem n a  tw arzy  p rzyw itany  czemś mo- 
krem  i ślizkiem...

Zdarzenie!
Oto gość z pod N ru 90-go, anglik  rodow ity, 

zab ija jąc czas, zabaw iał się... pluciem  do celu, 
którym  były  drzwi... P an  D eodat uciekł, a A nglik 
strze lan inę  c iągnął dalej, z coraz bardziej p o ­
m yślnym  rezultatem ... P an  D eodat zbiegł na  dół
i zaw ezw ał w łaściciela hotelu. T en  się okazał 
w  widocznej rozpaczy...

— Ach panie, ja k  mi to p rzykro! Lecz cóż 
j a  n a  to  poradzę?... Cóż ja  tem u w inien? P ierw ­
szy raz coś podobnego! N igdy się to ju ż  więcej 
n ie  powtórzy...

— Co ta k ie g o ? — p y ta  zdum iony pan  Deodat.
— Ano ta  w inda, k tó ra  się zepsuła i zaw isła 

pom iędzy drugiem  a trzeciem  piętrem ... A ni 
w dół, ani n a  górę!

S karan ie boskie! Ale ju ż  posłano po ślusa­
rzy ! Oni tu  zaraz przyjdą... B łagam  pan a  o po­
błażliwość...

O m ęki tan talow e! Jak że  spraw iedliw ie opi­
sali w as starożytni!

— Zresztą, proszę pan a  — ciągnął dalej s tro ­
skany gospodarz hotelu — tej dam ie będzie tam  
zupełnie przyjem nie. J e s t  tam  przecie w ygodna 
otom anka i pew ien m łody człowiek, k tóry  p rzy­
jechał do nas w raz z państw em .

— Tego tylko brakow ało!...
P an  D eodat biegnie co tchu do otw oru w indy...
— Stasieczko droga, gdzie ty  jesteś  ? Czy 

słyszysz głos swego zrozpaczonego m ęża?
— Jestem  tu ta j ! — odpow iada przyciszony 

i drżący głosik kobiecy.
— Nie boisz się, duszko ?
— Iii... ty lko  troszeczkę...
— A. m oja biedna... biedna! A  ten  mło...
U rw ał. Lepiej dać pokój. Nie trzeba sam em u

naprow adzać na z ła  drogę.
— Stasiuniu, a m oże jesteś głodna?
— My tu  m am y proszę pana  ciastka z kre­

mem i czekoladę z w anilią — odzyw a się za 
S tasię jak iś  mile brzm iący baryton.

— O, męki T an ta lo w e! ale o tom ju ż  wam 
mówiłem.

%

Nareszcie w szystko skończyło się szczęśliw ie.
Przyszli ślusarze i złe szybko napraw ili.
W inda opadła n a  dół.
Pani S tasia  w yszła  n a  k u ry ta rz  więcej je sz ­

cze, ja k  zw ykle ponętna, chociaż może trochę 
blada! B agate la ! T ak ie  niezw ykłe zdarzenie!

T uż za n ią  szedł... zgadnijcie k to? Ano ów 
m łodzieniec p rzy sto jn y  o w ytw ornych  m anierach.

— Mężu, h rab ia  K otylionow icz z K rakow a, 
nasz tow arzysz podróży... Podziękuj mu, że b y ł 
tak  łaskaw  zająć się m ną, inaczej chyba u m ar­
łabym  ze strachu... H rabia p rzy jechał do Paryża 
rów nież d la zabicia czasu i p rzyrzekł nam  odtąd  
stałe swoje tow arzystw o...

Uszczęśliw iony pan D eodat n ie m iał dość 
słów na  podziękow anie hrabiem u K otylionow i- 
czowi za  czułą n ad  żoną opiekę.

Od tej po ry  szczęśliwa tró jca  spędzała czas 
w P ary żu  nieodłącznie praw ie.

No i czy to  n ie dziw nie się czasam i zdarza 
n a  świecie?...

M
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J3ilety wizytowe-

Poleslaw Zieliński
da n ser hr. A ndrzcjow ej Potockiej

Autentyczne adresy.

Antonina Pulchna
ka w ia rka

ulica śiv. M arka.

Antoni Piotrowski
sokół i  kaw aler orderu św. S ta n is ła w a  I I I  kl.

Wincenty (Dobrowolski
I l - y i  w iceprezydent Cholerzyna.

Władysław Prokesch
archeolog.

Z  Paranowskich Górski

.%•% ulica W iślna.

Wilhelm Hohenzollern
przy ja c ie l F ala ta .

P)o liński
korektor ,,B ociana“

Parabasz
u k rzy żo w a n y  p r z e z  Csesnaka.

Jó ze f Jarosz Pychter
poseł do p a rlam en tu .

W kantorze.
— P an ie  B ilansiewicz, spóźniłeś się pan dziś 

do kan to ru  o całą godzinę! Co to ma znaczyć?
— R aczy m i pan p ry n cy p a ł wybaczyć, ale 

w łaśnie moja żona. . tej nocy...
— Aha, rozum iem ! T ylko bardzo pana  pro­

szę, aby w każdym  razie to się w przyszłości 
nie pow tarzało... k an to r przedew szystkiem , czy 
p an  to rozumiesz ?

—  Rozumiem, panie pryncypale!
— No, to mnie cieszy, a tym czasem  każ pan 

sobie w mojej kasie w yasygnow ać na  sześć bu­
telek  czerwonego wina, k tó re  w ręczy pan  swo - 
je j żonie w m ojem  imieniu... N iech się trochę 
kobiecina posili...

— Serdecznie dziękuję p anu  pryncypałow i...

(w miesiąc później)

— Banie bilansiewicz, cóż u  stu  piorunów , 
znow u spóźniłeś się do b iu ra  blisko o dwie go­
dziny! Cóż to pan sobie myślisz, hę? Może pan 
powiesz; że pańska żona znow u... ten  tego...

— A tak , proszę pan a  p ryncypała , żona moja 
tej nocy w łaśnie m iała tak i sam  w ypadek...

— Czyś p an  zw arjow ał, czy co? Cóż to p ań ­
ska żona je s t  chyba królik, czy co?

— E, nic, p an ie  pryncypale, ale ona jest... 
ak u sze rk a !

Dr. Benis jako statystyk.
Dr. Benis korzystając z obecnego stre jku  w ę­

g larzy  — sprow adza n a  gw ałt całym i w agonam i — 
książki statystyczne. Otóż biuro w iedeńskie do­
wiedziawszy się o tern, wysłało do niego zapy­
tanie, czy na  podstaw ie zaczerpniętych tam że 
inform acyj n ie objaśn iłby  ich w następujących  
py tan iach :

1. Ile  płaci rocznie krakow ska Izba handlow a 
za sprow adzanie różnych dzieł s ta tystycznych  
dla inform acyi dra  Benisa, którem i to w iadom o­
ściami potem  im ponuje tenże Efroim om  Rako- 
werom  i Salam onom  R itterm anom ?

2. Ile  kosztowało d ra  Seinfelda um ieszczenie 
wzmianki w ,.Neue F reie  P resse“ o jego  bytności 
na  białej reducie w W iedniu?

3. Ilu  ludzi wogóle powiesiło się lub też 
w in n y  sposób odebrało sobie życie, zru jnow a­
nych  olbrzym im i lichwiarskim i procentam i, po­
b ieranym i przez Jo e la  B aum ingera, jego synów 
i zięcia N ath an a  B reita?

4. Ile  zarab iała p rzy  tych  in teresach żona 
tego pająka, udając wobec licznych kozłów ofiar-
iych faktorkę, pośredniczącą p rzy  ty ch  d rogo- 
;ennych pożyczkach?

5. Ile  i kto wreszcie zarobił ubocznie p rzy  . 
założeniu fabryk i dachów ek w P odgórzu?

Największa kara.

—  J a k a  je s t najw iększa kara  za dw użeństw o?
— Dwie teściowe.

W restau racy i z dam ską obsługą.
—  Czy panow ie będom co jeść?
— J a  proszę o flaki.
— A ja  o pieczeń.
— P an  to zawsze je s t p ieczeniarz!

Izydor Śmiech
sklep ikarz.

ulica F lo ryańska  26.

M aryanna Piekło
sldep ikarka

ulica Z  w i e rzy  > / i ecka.

Karolina Wtykaj
n auczycielka  tali ców.

J ó ze f Wydmuch
s zy n k a rz

ulica P i ja rsk a .

/

A ndrzej Smół ucha

ulica  F loryańska .

Podgórzanin.
Z a łajdactw o bardzo głośne 
P om sty  nieba w ołające,
P rzyskrzyw ili m nie sądziowie 
N a całe cztery  miesiące.

Lecz m inęły  odtąd latka,
A Podgórze nie je s t  świętem ,
W ięc dlaczego nie mam zostać 
Tego m iasta prezydentem ?

Na ll-giem piętrze.

— Czy tu  m ieszka p an n a  L udw ika M ajew ska?
— Nie panie, ale... to w szystko jedno, niech 

pan  pozwoli.

PRZY TO M NY  PA PA .

=  Pańska córeczka je s t k lasyczną cyklistką!
—  No, no! T ak  s ta rą  jeszcze nie je s t!

N i e p r z e ś c i g n i ę t y
H andel łakoci i napojów 

z pokojam i do śniadań Kraków, ul. Zielona 7
G Pt * poleca swój bogato  zaopatrzony handel w napoje i przekąski najlepszejustaw a  uOluSuBina jakości. Szczególne zalety: pedantyczna czystość, znakom ita kuchnia,

stoły k ry te  i szybka a rzetelna obsługa. G a b in e ty  n a  z e b r a n i a ,  
z  o s o b n e m  w e j ś c i e m .
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j  KLOCKI.
Jeś li je s te ś  kaw alerem ,
P anną albo wdową,
M usisz zawsze nosić klocek 
W środę popielcową.

R zecz to  zw ykła, lecz to dziwne,
Ze w dzisiejszym  w ieku 
K locki w iszą na  wszech rzeczach 
I n a  każdym  człeku.

Ludzkość w drodze do postępu  
Przez jak iś  fatalizm ,
Zaw ieszone ma dw a klocki: 
W steczność i socyalizm.

Szlachcic z roli sw ych pradziadów  
W ychodzi dziś z kw itkiem ,
Bo m a klocka pejsatego,
Co się zow ie żydkiem .

A  gdy zajrzym  znów  z kolei 
Do w ieśniaczej chatki,
U jrzym  klocków co niem iara,
Co się zw ą podatki.

Insty tucyom , k tó rych  u nas 
J e s t  ład n a  kollekcya,
Cięży kloc już , a n ie klocek,
Co się zwie... protekcya.

Z stow arzyszeń, m iast pożytku , 
Więcej byw a szkody,
Bo łokciow e noszą klocki 
Sw arów  i niezgody.

P an  A n to n i  zd o ln y  cz łow iek  
M ia łby  p rzy sz ło ść  w ie lką ,
B yle rzuc ił n a  bok klocka 
Co się zwie... butelką.

O żeniłeś się zb y t późno 
P an ie  prezydencie,
W ięc tw a  żonka ci p rzy p in a  
K locek w... referencie.

P ro ta  mężem zwie gen ialnym  
H ałaśliw a klika,
Może by łby  n im  napraw dę,
G dyby nie miał... bńka.

Sm utno  schodzi dzień  m ężatce, 
Sm utno  schodzi nocka,
Bo dostała w  karnaw ale 
N ie m ęża, lecz klocka.

H rabia Zdziś ze sw oją żoną 
W  ciągłej je s t  rozterce,
Bo m a biedak od natu ry  
Za obszerne serce.

A pan  A rtu r  co przed rokiem  
Z b y t w zdychał do buzi,
S m utny  te raz  nosi klocek 
W  dw um iesięcznej Józi.

Czemu doktór, choć się kocha, 
Jed n a k  się n ie żeni?
Bo oboje mocno chorzy 
N a ., k a ta r  kieszeni.

P an ieneczka ra j d la oczu 
S praw ia  sw ą osobą,
Ale pono je s t tam  klocek:
Ot, ty c iu tk ie  bobo.

Słow em  św ia t te n  z a p rz e d a n y  
K lockow i w podd ań stw o ,
Nosi go cyw ilizacya,
NoH naród, państwo...

S ta ry , m łody, biedny, m ożny, 
K aśka, czy Potocka 
R óżn ią się pom iędzy sobą: 
R ozm iaram i klocka.

0  m i ł e ś e i .
Miłość p laton iczna m oże w praw dzie istnieć, 

ale zakochani z pew nością n ie m yślą — o P la ­
tonie.

Miłość kokoty  je s t  akcya, p rzy  której je s t 
kupon dla każdego.

Miłość kobiety da  się kupić, ale w ierność —
nie .

Tłum  tłoczy  się ty lko  w nizinach  m iłości ; 
do szczytów  jej dochodzą ty lko nieliczni w y­
brańcy.

Miłość um ie zaw sze znaleźć now y pow ód 
i now ą nazw ę dla chuci.

M iłość p la ton iczna je s t  chorobą dziecinną 
m łodzieży.

P y tać  w m iłości „dlaczego ?“ znaczy odebrać 
je j urok.

N ie m a w m iłości nadziei, k tó raby  się spełnić 
n ie m ogła

P ierw sza miłość dziew częcia je s t ty lko  cie­
kaw ością serca.

N ajgw ałtow niejszą m iłością w sercu kobiety  
je s t przecież ty lko  je j m iłość w łasna.

Miłość rodzi się w śród śm iechu, a um iera 
w śród łez.

Konkurencya z zazdrości.
W ybór d ra  R othw eina do R ady N adzorczej 

T ow arzystw a T ram w ajow ego w K rakow ie nie 
daje spać najnow szem u m ilionerow i i w łaścic ie­
lowi pałacu  pod „C ebulkam i4* drow i P ropperow i 
i przyszłem u kandydatow i o m an d at do R ady 
m iejskiej w m iejsce swego kuzyna króla konsen- 
sów adw okatowi drow i Tillesowi.

W  K rakow ie pow staje  now e „T ow arzystw o 
ustępów  p lan tacy jn y ch ", k tóre s ta ra ć  się będzie, 
aby  na  każdym  rogu p lan t, postaw ić elegancką 
budkę. Otóż pp. P ro p p er i Tilles, czynią z za­
zdrości o lb izym ie s ta ran ia , aby  się dostać do 
R ady  Nadzorczej bodaj tegoż „T ow arzystw a 

\ ustępow ego^. I  dlaczego to ?  O tóż li ty lko  dla- 
\  tego, aby rów nież o trzym ać bezp ła tne  roczne 
\  k a r ty  używ ania tych  miejsc. P an ie  P ropper, czy 
\  pan  ju ż  do tego s topn ia  robisz się skąpym , aby 
\żałow aó raz  w jak iś  czas ty ch  g łupich  kilku 
groszy  ?

T T

Xajclietniej tak.

M łody człowiek, og lądający  m ieszkanie do 
w ynajęcia  je s t oprow adzany w niem  przez m łoda 
i p iękną kobietę.

— A jak że  pan  sobie życzyłby  w ynająć to 
pom ieszkanie: kw arta ln ie , m iesięcznie czy ty g o ­
dniowo?

— Ach, najchętniej w ziąłbym  na  g o d z in y !

TsT O  S .
(Autentyczne).

Pozwoli pan, że mu się przedstaw ię, — 
rzek ł do p an a  B. jak iś  cudzoziem iec, biesiadujący 
z nim  p rzy  w spólnym  stole w K arlsbadzie , — 
jestem  lekarzem  nosów. Osobom pozbaw ionym  
tego szlachetnego organu, p rzypraw iam  go m e­
todą, w ynalezioną przez siebie...

A leż panie, ja , dzięki Bogu, m am  nos...
I  to  nos rzadkiej piękności — przerw ał 

cudzoziem iec: — dlatego też  w łaśn ie pow ażyłem  
się p ierw szy  zagadnąć pana. O peracya m oja po­
lega n a  tern, że zakupu ję  nosy osób zm artych i 
zastosow uję je  osobom interesow anym . Że jed n ak  
nosy po śm ierci ku rczą się, w yszukuję przeto  
za życia o rgany  rzete ln ie  rozw inięte i płacę za 
nie gotów ką, ażeby mieć w szelka pewność, że 
po śm ierci danego osobnika nos do m nie n a le­
żeć bedzie.

W ięc chciałbyś p an  może kupić mój nos?
Tak, n ie inaczej. Sprzedaj mi go pan ! Co 

to  panu  szkodzi? Jeże li pan u  nic nie zależy n a  
piękności pośm iertnej...

— Zapew ne, cóż mi może n a  niej zależeć?
— A więc... pozwoli pan...
T u  cudzoziem iec w ydobył m iarę  i p rzy łożył 

j ą  do nosa p. B.
W ym ierzyw szy dokładnie długość osady, obwód 

chrząstk i i rozw artość nozdrzy, ośw iadczył:
—  Ofiaruję p anu  250 franków  gotów ką.
— A i owszem — zaw ołał p. B. nieosobliwie 

snać zaopatrzony  w m onetę.
— Tylko, jed en  w arunek! K tórakolw iek strona 

się cofnie przed upływ em  k o n trak tu , ta  płaci 
drugiej 25 butelek  szam pana.

— Zgoda! j a  się n ie cofnę!
— Podpisz więc p an  niniejszą umowę.
Co mówiąc, cudzoziem iec, w ydobył z pug ila­

resu  b lankiet, skinął po a tram en t i pióro, poczem 
um ow a została  podpisaną p rz y  aplauzach rozba­
w ionych tym  epizodem  w spółbiesiadników .

Z łożyw szy b lank ie t um ow y w pugilaresie , cu­
dzoziem iec sk inął n a  służącego i podaw szy mu 
jakiś m etalow y instrum en t, szepnął m u coś do 
ucha.

W  n iespełna dziesięć m in u t służący zjaw ił 
się z drążkiem  m etalow ym , rozpalonym  do czer- 
Avoności.

Cudzoziem iec u ją ł go w  ręce i zbliżył do 
nosa p. B.

T en  osta tn i odskoczył z okrzykiem  :
—  Co to ma znaczyć?!
— To panie, że każdy nos n ab y ty  przeze- 

m nie m usi być ostem plow anym , jak że  bowiem 
inaczej m ożnaby było odnaleźć go z liczby innych 
nosów ? Jes tem  przedstaw icielem  tow arzystw a, 
k tóre posiada licznych agentów  n a  całej kuli 
ziem skiej. A g en t zam ieszkały w K rakow ie musi 
mieć p an a  na  oku... pozwolisz więc pan...

— Ależ za nic w świecie! — zaw ołał p. B... — 
to  podejście! Ja b y m  m iał chodzić z nosem  pię­
tnow anym  ?

— A więc pan zryw asz k o n trak t?
— Zryw am , natu ra ln ie , to  jest...
— Nie, panie, tu  niem a żadnego to  jest... 

R aczże pan  łaskaw ie dopełnić zobow iązania.
Cóż było robić!
P an  B., ja k  niepyszny, k lasnął w  dłonie i 

niebaw em  szam pan po lał się strugą...

Tak to co innego.
Ojciec (obywatel ze wsi). A , ślicznych rzeczy 

dow iaduję się o tobie! N ic się nie uczysz, po 
całych  dniach siedzisz ty lko  w kaw iarni i p rze­
g ryw asz pieniądze w karty , lam parcie je d e n !

Syn  (prawnik). Ależ, proszę ojca —  przeci­
w nie — w ygryw am  co w ieczora po 50 złr....

Ojciec. A, tak  — to  co innego. Chodźże — 
przedstaw  m nie swoim partnerom  — może i ja  
co zarobię...



Chodzi za mną od godziny, 
Dosyć zda się być bogaty — 
Lecz cóż z tego, gdy dekadent 
I w dodatku tak smarkaty!...

Sport kołowy — jego życiem 
Więc w dzień, w nocy się trenuje 
Kobiet boi się jak ognia,
Zatem nigdy nie... tańcuje!

Ten znów panie co innego —
On się nigdy nie trenuje,
Lecz gdzie dorwie, tam jak umie. 
Chłopczyna se... po tańcuje!

— Pozwoli się panieneczka do domu odprowadzić?
— Kiedy widzę, że panu coś brakuje, bo pan kuleje....
— Mogę pani zaręczyć, że nietylko, iż mi nic nie bra- 

kuje, ale nawet j*fln% nogę mam nieco dłuższą!...

—  A  czemuż to p an  dzisiaj tak  kró tko  bawił
« paui?

— Bo widzisz m oja duszko, j a  jestem  dobrym  
katolikiem, a dzisiaj przecież piątek...

— No i jakież wrażenie wyniosłeś 
pan z wczorajszego mego debiutn?
.  — Wie pani, że nigdy nie byłbym 
przypuścił; że pani jest tak ślicznie 
zbudowaną...



No i cóż masiu — pozwolisz się zaprosić na skro- 
mnę kolacyjkę?

— Z gustem, — ale pod warunkiem, że nie będziesz 
mnie zmuszał do zdejmowania maski?

— Ależ i owszem — jeżeli tylko o to chodzi, to mo­
żemy nawet w gabinecie i gaz przykręcić!

— Przepraszam panią, a...Ale 
ja...jaja je...este...em nie...e...etu... 
utejszyyy — mo...mo...ożeby m... 
m... mnie pa... pa... pani ze...ze... 
chcia...ała objaśnić, ja...jak się 
tu...tu...tu ko. .ko...bie...biety za... 
taczepia?...

— Panie poruczniku,, przepraszam — ale ja  
do tego nie jestem przyzwyczajona...

— Nic nie szkodzi — przy mnie możesz się 
do wielu rzeczy przyzwyczaić!...

Tymczasem igłą ua chleb zarabia 
I szyje kostyum balowy —

Długoż tak będzie? — póki jej ktoś tam 
Ach nie zawróci raz głowy!

Bo separatka, szampan, kolacya,
To strasznie działa na nerwy —

Kto zaś skosztuje raz bodaj jeden,
Tego już ciągnie bez przerwy!

W ięc pamiętajcie szwaczki-dziewczęta,
Że tych środeczków jest masa — 

Strzeżcie się picia, a przedewsżystkiem 
W tych gabinetach... u Frassał

— Niechże mama -tak nie biegnie — stoją dwa po- 
ruczniki, to może się który z nich do nas przyczepi...

— Ach fidonc, moja córko — na to cię wychowałam, 
żebyś mi się z takimi golcami od piechoty zadawała?...



NA ULICY.

— Pani! serce m oje i w szystko co posiadam , 
należy do pani!

T ak? No to  w ejdźm y do tego jub ile ra!

Fatalne omyłki druku.

O k  r u e l i  y .
Mąż kobiety, k tó ra  go zdradza, p rzypom ina 

kapitał, ulokow any na  ostatn im  num erze hypo- 
teki...

Cnota w starej pannie —  to  pustki w ognio­
trw ałej kasie.

Pocałunek, zw rócony przez kobietę, byw a 
niekiedy kredytem  n a  zaciągnięcie pow ażniej­
szego długu.

K ochanek — to  weksel, podpisany  sfałszo- 
w anem  nazw iskiem .

P IA  D E S ID E R IA .

Zona. T en  kapelusz robi mnie o dziesięt lat 
m łodszą.

Mąż. Moje dziecko, w sadź sobie jeszcze ze 
trzy  takie kapelusze na  głow ę

TT zasadnił.
— Ja k  śmiesz m nie pan nazyw ać starym  

osłem ?
— No,- a ile masz pan la t!

Pan Jytus.
P an  T y tus b y ł kaw aler 
P rzy sto jn y  i bogaty,
Miał domów ca ły  szpaler,
K red y ty  i dukaty .

A delka, słodkie jag n ię  
Co m a czterdziestkę blisko,
S p y ta ła  go, czy p ragn ie  
Ju ż  w łasne mieć ognisko?

„Skrom nisiem  ni przechw ałkiem  
Nie jestem  — rzecze T ytus 
„Lecz m nie w ystarcza  całkiem  
M aszynka i sp iry tus 11.

i T

USTA. W S I .
(A utentyczne).

— Prosę wielmożnego probosca, a to pow ia­
dam, jako j a  z J a g a tą  m ieskać m inogę i psyse- 
dem prosić o kościelne nas rozwiedzenie.

— Jak to ?  dopieroś przed tygodniem  wziął 
ślub. Maszże p u nk t do rozwodu ?

— A ino.
—  Nam yśl się przecie dobrze, może się je sz ­

cze zgodzicie, powód m usi być w ażny.
— Prosę księdza probosca, ja  się ta  nie zgo­

dzę... za nic. t
— Cóż ona chora?
— E, bogać tam .
— N ieposłuszna ci?
— A ni to, ino...
—  Może ją  kto obałam ucił i uciekła od ciebie?
— A tobym  ją  sprał!
— W ięc cóż tak iego?
— A no, prosę wielmożnego probosca, piezynę 

m a tak  krótką, że do cna gole po kolana mom 
nogi, a tu  zim a i bez to ino cięgiem  mam zm ar­
tw ienie.

Ritka.

Z  kroniki. O 12 godzinie um ilkły  dźw ięki i 
ustały  pląsy, ze względu, że ju tro  topielec. — 
U słyszym y straszne słowa: „Z prochu pow sta­
łeś i w g ro c h  się obrócisz!...

Z  ogłoszenia. Bióro Grębosławy B uziackiej po­
leca wielki w y ró b  sług wszelkiego rodzaju, ja -  
k o to : k o c h a n k i...

Z  przewodnika po muzeum. To pam iatka dla 
nas, bo to  czo p ek  po R abce wielkiego pisarza.

Z  kroniki. N a pow itanie dostojnego gościa 
powywieszano ze w szystkich domów narodow e 
H aki.

Z  noweli. Zosia m iała dziesięć r a t ,  gdy  szła 
do pensyonatu .

Gdyby moja suczka umiała mówić,
(m onolog p a n n y  Ju tk ie  wicz).

Są ludzie nie kont.enci,
Że nie podług ich chęci 
T en  św iat się cały  kręci.
A  ja  — mówcie co chcecie,
Pow iadam , że na  świecie.
J a k  je s t — dobrze je s t przecie.
Bo gdyby  tak  Jehow e 
D ał mojej suczce mowę,
Zaraz bajki gotowe.

Bo suczka zaraz z ran a  
Poszłaby  do „B ociana11 
Skarżyć każdego pana 
Co u m nie wieczór bywa,
K to  je s t — ja k  się nazyw a,
Co zdejm uje, co wdziewa,
A tak  dzięki Jehow e 
Św iat się wcale nie dowie 
Co to są za panowie.
A jam  je s t z tego rada 
Że suczka nic n ie gad a  —
Inaczej biada — biada!...

&
TT-wie siostry.

(Podsłuchane).

— Dlaczego się pan  nie żenisz?
A po co? M am przy sobie dwie siostry i 

to mi wystarcza.
Ależ — to niem oralnie z w łasnem i sio­

stram i...
— K iedy  to  nie moje...

A ! to  znow u co innego.

Podziękowanie.

J a  niżej podpisany siedziałem  w krym inale 
w  W iśniczu za  kradzież z w łam aniem  trz y  la ta . 
N iniejszem  m am zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości moje serdeczne podziękow anie za 
delikatne i uprzedzająco grzeczne obchodzenie 
się ze m ną ze strony  W ielm ożnego P an a  D y­
rek to ra  ja k  i s traży  więziennej.

Antoni Kradnicki.

P O D W Ó JN A  RACYA.

Pani B. J a k  się masz, kochana W alerko, czy 
idziesz na  dzisiejszy bal do baronow ej?

Pani TU 0  nie, widzisz, najprzód  tow arzy­
stwo tam  takie... m ięszane... a potem  nie jestem  
zaproszona.

\ )

B y zegarek swój napraw ić 
Z d arty  cały , choć ze złota, 

W eszła raz do zegarm istrza 
P odstarzała  ju ż  kokota.

M istrz od kółek, g łośny  z w praw y , 
L upę swą do oka w kłada 

I dokonać chcąc napraw y 
Całe w nętrze pilnie bada.

Skończył w reszcie i rzek ł: „Pani, 
P raca  będzie bezowocną,

Bo jak  widzę, ten  zegarek 
N akręcano nazby t m o cn o !11

Nierozważny poeta.
N a srebrnem  weselu u państw a D . .  jeden  

z gości poprosił obecnego tam  poetę pan a  X ... 
o zaim prow izow anie toastu  na  cześć solenizantów . 
P oeta zgodził się, p rosił ty lko  o chwilę wolnego 
czasu, aby m ógł zebrać m yśli i u łożyć odpowie­
dni toast i udał się w tym  celu ao osobnego 
pokoju, tonącego w półm roku nocnej lam py na  
dum anie.

Po jakim ś czasie przechodziła przypadkiem  
przez ten pokój córka gospodarstw a 16-letnia 
panna. Poeta, k tó ry  ju ż  toast u łoży ł sobie w m y­
śli i chciał go sobie zanotow ać, zatrzym uje ją  
mówiąc:

— Czy m ógłbym  panią prosić o świecę i k a ­
w ałek pap ieru  ?

P an ienka zapłoniła się i nie m ów iąc nic, 
znik ła z pokoju, zostaw iając poetę sam ego nie- 
wiedzącego, jak  sobie tłóm aczyć to dziw ne zacho­
w anie się panny. Za chwilę w eszła jed n ak  słu­
żąca z tw arzą  nachm urzoną, a s taw ia jąc  świecę 
na  stole, odzyw a się zag n iew an a :

— Tu je s t ś w i c a  — a p ap ie r wisi tam  na 
gw oździu, a pannom  się tak ich  św iństw  nie 
gada  — bo to nie ładnie — rozum i pan!...

S p o s ó b  n a  w ą s y .
(Autentyczne).

Pew ien facet, k tóry  w żaden sposób nie mógł 
się doczekać wąsów, udał się raz do lekarza, aby 
mu tenże coś na  porost wąsów przepisał.

L ekarz widząc, że m a przed sobą n ielada 
fran ta , powiedział, iż recep ty  n a  to nie potrzeba, 
ale niech się uda do ap tek i i każe sobie dać do 
zielonej flaszki */4 sp iry tusu  i ty leż wody dysty- 
lowanej, niech to razem  wym iesza, potem  za­
w artość całą w ypije. P rzez 24 godzin niech leży 
w łóżku, a potem  niech zawoła ekspresa i każe 
sobie ową zielona flaszką nac ierać głow ę i to 
mocno.

F a .e t  uw ierzył!...

Różne pojęcia o honorze.
— P anie Izydor, pan  potrzebujesz sobie szu­

kać inne posadę.
— A to dlaczego ?
— Bo pan  dostałeś wczoraj kijem na  plecy.
— A pan  p ry n cy p ał to n ie dosta ł w zeszły 

rok w pisk?
— To wcale co in n e g o ; ja  dostał, ale nie 

kijem , tylko... jedw abnym  parasolem !



Dr. Szweinfeld na reducie.
Był dr. Szw einfeld we W iedniu 
Na „b ia łe j11 ponoś reducie 
W w eneckim  zgrabnym  płaszczyku,
Na łbie m iał pióra kogucie!

Furorę robił olbrzym ia,
Nie bajka to, ale pew nik —
Łokciem  się wszyscy trącali 
P y ta jąc  skąd-że ten... rzeźnik!. .

I rzeczywiście zrobił szaloną ferorę. 3000 W ie­
denek rozkochało się w nim  na zabój, z czego 
Połowa z rozpaczy postanow iła jeszcze w tym  
sezonie wyjść za mąż, a d ruga nie. P rzez 5 dni 
po reducie było takie szalone oblężenie hotelu, 
w którym  stał dr. Szweinfeld. że trudno  opisać, 
każda bowiem z rozkochanych w nim  n iew iast 
chciała mieć bodaj jeden  włosek z jego  głow y 
Ha pam iątkę. Poniew aż zaś dr. Szw einfeld miał 
zaledwie 35 włosów na  głowie, rozpoczęła się 
Ha ulicy przed hotelem  tak a  bójka m iędzy ko­
bietam i o loki d ra  Szweinfelda, że dopiero z a ­
wezw ana straż pożarna, puściw szy strum ienie 
wody z olbrzym ich wężów m iędzy w alczące — 
zdołała je  rozbroić —  no, a dr. Szw einfeld wró­
cił do K rakow a kom pletnie łysy. Równocześnie 
odbyły  się we W iedniu  dw a zgrom adzenia po­
stępow ych kobiet, k tóre uchw a.iły  uprosić dra 
Szw einfelda, ab}' kandydow ał na najbliższym  
konkursie piękności na K ahlenbergu ex re  uro­
czystości św. AnDy, gdyż zwycięstwo m a zape­
wnione.

J a k  się dow iadujem y, furora, jak ą  zrobił dr. 
Szweiufeld w tym  kostyum ie we W iedniu, na­
tch n ęła  jego  przyjaciela, znanego finans.stę Be- 
resch Nickiego, m yślą zabaw ienia się w im pre- 
sarya  i obwożenia dra Szw einfelda w tym  ko­
styum ie po E uropie. /

Poczucie piękna.
Sędzia. Jes teś  pan oskarżony, że dałeś dwa 

razy  w tw arz M enkesowi. Cóż p an  powiesz na  
swoją obronę?

Oskarżony. D ałem  mu w tw arz  raz, bo mnie 
nazw ał pudlem.

Sędzia. Dobrze, a drugi raz?
Oskarżony. Bo mi go żal było.
Sędzia. Jak to ?  więc d l a t e g o  uderzyłeś go 

d rug i raz?!
Oskarżony. Tak, panie sędzio, bo w yglądał 

jak o ś tak  j e d n o s t r o n n i e .

JOUR FIX.
Służący. P roszę pani, nie m ogę nigdzie do­

s tać  krzeseł, filiżanek i łyżeczek srebrnych.
Pani radczyni. C iekawa rzecz! Ju ż  od pół 

roku  je s t u mnie każdego czw artku  jo u r  fix, a 
to ta ła ta jstw o  sąsiedzkie teraz dopiero zaczyna 
robić trudności z pożyczan iem !

TYLKO DWIE,
U drzw i pew nej krakow skiej a rty stk i odzyw a 

się dzwonek. Nie nam yślając się wiele, zryw a 
się ona z łóżka i — ja k  stoi —  biegnie otw orzyć 
drzwi, gdzie znalazła się wobec młodego, p rz y ­
stojnego medyka.

—  O, jak ie  pow abne try k o ty  masz pani, woła 
p. Cz.

— Tak, noszę je  już  la t dwadzieścia, a p rze­
cież m ają one ty lko  — dwie rysy!

Szkolne poświadczenie słabości.

Pośw iadczam  niniejszem , iż córka m oja Ma- 
rya, uczennica V I klasy, z powodu bolu żołądka 
nie zrobiła P an a  Tadeusza.

Pytania i odpowiedzi.
— K tóre panie się najw ięcej gorsza tem , że 

się inne dekoltują?
— N ihilistki, t. z. takie, k tóre nie m ają 

nic do pokazania.

— Dlaczego afisze na  „Białą" m iały  takie 
czarne panny?

—  Bo to  był w łaściw ie afnz z ,.E ‘ablisse- 
m ent Fj-iedm ana", k tóry  zapow iadał przy jazd  
m urzynek, ale, że m urzynki zawód zrobiły  i nie 
p rzy jechały  do K rakow a, więc zużytkow ano te 
afisze n a  „B ałą".

J3al e. k. artystów
należał do najw spanialszych, a zarazem  najcia- 
śniejszych balów tegorocznych, gdyż według obli­
czenia jednego z inżynierów  wojskowych, na 
każdego osobnika m ęskiego w ypadało zaledwie 
pó łto ra  łokcia kw adratow ego przestrzen i do po ­
ruszania się i 20 kubików  pow ietrza do oddy­
c h a ją ,  zaś na  osobniki żeńskie, ze względu na  
ogony, nieco więcej. W skutek tego mąskie i żeń­
skie osobniki zm uszone były  ściskać się, aby się 
pomieścić jako  tako na  sali balowej.

A sala by ła  prześlicznie udekorow ana w ży­
we kw iaty  — „bajeczm ie kolorowa", ja k  u trz y ­
m yw ał jeden  z w eteranów  literackich, bo p rzed ­
staw iała łudząco perspektyw icznie kw itnący ogród, 
w którym  nie brakowało ani „ g ę s i  i g ą s e k “, 
ani  „ k a c z e k  d z  i e n n i k a i  s k ic h " ,  ani indyczek, 
gadatliw ych sroczek, ani sym bolicznych bocia­
nów, k tóre rozkosznym  dreszczem przejm ow ały 
dekadenckie panienki na  galeryi.

S k o n f i s k o w a n o

To też z obaw y pożaru, straż ogniowa w y­
stąp iła  na salę balowa pod dowództw em  swego 
naczelnika, Em inowicza, uzbrojona w tęgie si­
kaw ki. N a szczęście jed n ak  oprócz kilku słom ia­
nych ogni, k tóre z łatw ością ugaszono to piwem, 
to  szam panem , żadnych innych w ypadków  nie 
było.

I w szystko byłoby się odbyło bardzo pięknie, 
gdyby  nie ta  nieszczęśliw a uw ertu ra  do poloneza, 
z k tó rą  w yrw ał się F a ła t jak  F ilip  z konopi, a kóra 
dla wszystkich by ła  zagadkow ą niespodzianką.

M

W  noc z im o w ą

P atrza j, luba! Miesiąc błyszczy 
N a lazurów nieboskłonie;
Czy ty  lubisz m iesiąc taki,
Co tam  w górze sierpem  płonie?

— O nie, drogi!... Mnie n a  miesiąc 
T y  czułem i nie bierz słowy!
Jed e n  m iesiąc ty lko lubię,
Jeśli wiedzieć chcesz — miodowy...

Cecil.

TT sp  o kio ił g-o_

Do lekarza przyszedł pew ien szczęśliwy żon- 
koś, żaląc się na następu jący  niem oralny objaw : 
oto żona szczęśliwego żonkosia pow iła pierw o­
rodnego synka zaledwie w sześć m iesięcy po 
ślubie.

L ekarz, po małej chwili nam ysłu, oświadczył 
uspakajająco m łodem u żonkosiowi, że tego ro­
dzaju  przypadki zdarza ją  się czasam i u kobiet 
zam ężnych, ale ty lko —  przy  pierw szem  dziecku, 
p rzy  następnych  nic już  podobnego zdarzyć się 
n ie może...

Kronika lwowska.
Lwów, d. 25 luteyo.

Senzacyjną wiadomość przynosi „D ziennik 
Polski". Oto pani Zapolska odegrała swą rolę 
Im aginacyi w „K ordyanie", pogrążona w śnie 
letargiczuym . Z apadła w ten  stan  ju ż  podczas 
rannej próby i „przez cały dzień i w ieczór wy­
konyw ała wszelkie czynności napozór spokojnie i 
prawidłowo, tak , że dla o taczających nie w yda­
wało się w niej nic anormalnego. “ Szkoda, że 
„D ziennik" nie podaje, jak ie  to były wszelkie 
czynności, co mianowicie w ykonyw ała p an i Zapol­
ska zupełnie prawidłotco. „ W yszedłszy z próby  — 
podaje dalej „D ziennik", jeździła niewiadomo do­
kąd i wróciła późno do domuS  Czy i w  owem 
niewiadomo dokąd także w ykonyw ała wszystkie 
czynności prawidłowo — „D ziennik" milczy. Hi- 
s to rya straci te  pół dnia z życia p. Zapolskiej. 
Ale idźm y dalej. W  tea trze  g ra ła  z dziwnym  
w yrazem  oczu — i dopiero po powrocie do domu, 
gdy przym usow e poczucie obowiązku scenicznego 
(jakiś now y obowiązek!) opuściło um ysł artystk i, 
pan i Zapolska u trac iła  swe panow anie nad  swemi 
czynami.“ Nad jak iem i czynami n ie chce „D zien­
nik" powiedzieć — w jak i sposób objaw iała się 
ta  utrata panowania także się z „D ziennika" nie 
dowiadujem y. Z tad  m ożna snuć najrozm aitsze 
przypuszczenia.

Poniew aż lekarze zbaranieli wobec takiego 
oryginalnego letargu, postanow iono podobno zwo­
łać m iędzynarodow ą ankietę złożoną ze znawców 
pan i Zapolskiej. P aru  znawców  m iejscowych są­
dzi, że będzie to w ażny m om ent w życiu pani 
Zapolskiej, jeżeli bowiem w yszła z norm alnego 
swego usposobienia, to je s t z iry tacy i, histeryi, 
skłonności do poliandrii, to może być początkiem  
pow rotu do zdrow ia duchowego. Jed n o  tylko nie 
każe się spodziew ać tych błogich następstw  — 
bo nie m ożna uważać za stan  anorm alny, jeżeli 
pani Zapolska „w yjeżdżała niewiadomo dokąd i 
w róciła późno do dom u". I  „u tra ta  panow ania 
nad swemi czynam i", to także u  tej a rty stk i 
s tan  norm alny. K to wie zatem , czy „D ziennik" 
nie padł ofiarą jakiej m istyfikacyi i czy jego a r­
ty k u ł nie je s t złośliwą plotka, rozpuszczona przez 
kogoś, którego a rty s tk a  nie dopuściła do udziału  
„we w szystkich swoich norm alnych czynno­
ściach".

A propos „K ordyana" Lwów  się spisał ja k  
szewc. W span ia ły  poem at Ju liusza, k tó ry  u  was 
cieszył sią takim  sukcesem, nie napełn ił sali te­
atra lnej naw et za pierw szym  razem , a na  dru- 
giem  przedstaw ieniu by ły  skandaliczne „puchy". 
W styd  mi za moje m iasto, w k tórem  niegdyś 
każdy u tw ór patry o ty czn y  cieszył się pow odze­
niem , — a teraz tak i utw ór, p isany  do tego 
przez geniusza narodowej poezyi, nie m a słu­
chaczy. Nie było żydów  i hrabiów , p iszą dzien­
nik i — więc bez żydów i hrabiów  nasz patryo- 
tyczno-liberalno ludow o-dem okratyczny Lwów nie 
w ystarczy  na  zapełnienie te a tru ?  A czytajcie 
k ry ty k i — toć w nich mniej zap ału  d la „K or­
dyana", jak  dla „Lalki" lub „M iejsca kobietom ".

„Czy p. Sosnowski kiedyś potrafi g rać  K or­
dyana — Bóg to wiedzieć raczy" pisze p. radca 
Krechowiecki, K toby  się był spodziew ał, że P an  
Bóg zajm uje się przyszłością sceniczną p. So­
snowskiego?

N aturaln ie, że ja k  weźmie te a tr  p. P aw li­
kowski, to i ze Sosnowskiego zrobi co najm niej 
Żelazow skiego. W tedy  i S tachow iczow a odmło- 
dnieje i Zapolska będzie m ogła grać  naiw ne i 
C zaplińska powróci z A m eryki dziewicą. Bo p. 
Paw likow ski cudy stw arza. Baw i u  nas trzy  ty ­
godnie, a połowa tych „O nufrów ", co za  H eller 
rem  „głowę sobie uciąć daw ali", tw ierdzi teraz, 
że p. Paw likow ski to geniusz. Ma on jak ąś  róż- 
czkę czarodziejską, k tó rą  z jednyw a sobie n aw et 
serca tych, co do tea tru  n ie chodzą. R óżczką tą 
je s t może p an  m arszałek B adeni, k tó ry  naw et 
znalazł podobno p. Paw likow skiem u pieniężnego 
wspólnika, bo sam pan  kan d y d a t hellerem  nie 
śm ierdzi (tak  przez H  duże ja k  i h małe).

Pełtwianin.
Z poważaniem

Helena Dyrdoń.

Cukiernia Warszawska r° T k?Jo“  pL Dominikański 3 warszawskie pączki.
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Ku wygodzie Szanow. 
gości, wspaniała czy­
telnia z widokiem na 
rynek, zaopatrzona 
w wielki wybór pism 
politycznych, humory­
stycznych i illustrow. 
w różnych językach.
Oświetlenie i wentyla- 
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Sa le  do g ry .
Wielki wybór win naj­
rozmaitszych- - - Bufet 
zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju zakąski.
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poleca

j<ronika krakowska.
Raut artystyczny, w  pierw szych dniach m arca 

odbędzie się w tea trze  ra u t z tom bolą na dochód 
kasy em erytalnej a rtystów  tea tru  krakowskiego. 
Z najwyższem  uznaniem  podnieść należy niezw y­
kłą uprzejm ość dam  z naszej arystokracy i i sfer 
in teligencyi m iejskiej. Na zaproszenie kom itetu 
przyjęły  obowiązki gospodyń: z książąt Jerem ich  
hr. R aczyńska, z ks. M irskich hr. Kalinowska, 
m arszałkow a z G órskich Paszkow ska i dyrekto- 
row a K onstancya z B ednarzew skich Pawlikowska. 
Tom bolą zajm ą się panie: dyrektorow a N atalia  
z  Siennickich Zimowa, dyrektorow a G otow t-Su- 
lim a M archwicka, bar. z W isłockich W eyssenho- 
fowa, z hr. Colonna W alewskich redaktorow a 
S tarzew ska i z Judkiew iczów  Estreicherow a. 
Sprzedaż kw iatów  objęły: doktorow a Pau lina 
Buszkowa, hr. z P rzybytków  A ntoniow a Potocka, 
z F ilipp ich  M ikorskich doktorow a B reiterow a i 
z K w iatkow skich M iarczyńska.

Dyr. Julian F ałat W  nagrodę zasług położo­
nych dla armii, o trzym ał ty tu ł i charak ter za- 
stępcy feldwebla.

Na balu pod Baranami, oprócz kostyumów 
wyliczonych w „Czasie“, zw racali powszechną 
uw agę: p rezyden t F ried le in  jako  J a n  Sobieski, 
m arszałek Paszkow ski jako  m otyl, delegat L a ­
skowski jako  szybkobiegacz, hr. A ndrzej Potocki 
w stro ju  A dam a (uosobienie golizny galicyjskiej), 
ks. Paw licki jako  kuchm istrz koronny, hr. S ta­
nisław  Tarnow ski w kostyum ie skromności z m a­
ską K atona, s tarosta  hr. S tarzeński w stro ju  
ascety i filantropa, hr. Ronikier jako  „Alma 
m a te r“, hr. Scipio w kostyum ie R otszylda i t. d. 
Szczegółowy opis balu p ióra hr. Jerzego Myciel- 
skiego wyjdzie nakładem  A kadem ii Um iejętności, 
ozdobiony licznem i illustracyam i.

Pani dyrektorowa Kotarbińska w ybiera się 
pieszo do Jerozolim y. Tow arzyszyć jej ma hr. 
Je rzy  Mycielski.

Gołego człowieka znaleziono 22go lu tego na 
w ałach kolejowych. Pogotow ie ratunkow e od­
wiozło go do szpitala, sądząc, że m a pomięsza- 
nie zmysłów. Okazało się tym czasem , że jes tto  
pow ażny obyw atel m. K rakow a, k tóry  przyszedł 
do tego gołego stanu skutkiem  w ybierania go 
na  gospodarza balów filantropijnych.

1000 koron nagrody przeznaczył A ra ten  za 
odnalezienie jego  córki. Prosim y najuprzejm iej 
p. A ratenów nę, aby się zgłosiła do redakcyi 
„B ociana“, a p rzyrzekam y jej sum ienne podzie­
lenie się z n ią  nagrodą ojcowską.

Dr. Adam Doboszyński nie został jeszcze h ra ­
bią, ale co się odwlecze, to  nie uciecze.

Dnia 24  lutego nie popełniono żadnej k ra ­
dzieży w K rakow ie. B yła to ow acya ze strony 
złodziejów na  cześć radosnej uroczystości w ro ­
dzinie dyrek tora policyi.

Miłe złego początki

Pocałow ał w jeden  palec,
Potem  w drugi, potem  w trzeci, 
W ięc m ałżeński dziś zakalec 
Je , kołysząc... cudze dzieci.

W RED A K CY I.

— P an ie redaktorze, oto przyniosłem  rom ans 
mego własnego pióra...

— Cóż to za rom ans?
— Z najnow szych czasów.
— Hm... to szkoda! W łaśnie przydałoby  mi 

się coś bardziej starożytnego.
— A  to św ietnie, panie redaktorze! J a  tu  

zaraz napiszę przy  ty tu le : rom ans historyczny 
na  tle X V I stulecia i będzie w porządku.

N r. 5.

N A D E S Ł A N E .

L e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

Dr. Stanisław j<urkicwie2
przy ul. 5*a r o w *ś'nej pod  L. 21

przy jm uje  od godziny 9 - 1 2  przed p o łu d n iem ; 
ubogich chorych przez jed n ą  godzinę bezpłatn ie .

J\ſa spłaty
po 1 złx*_ miesięcznie

dostarcza

A lbum  G ro ttgera , M atejki, K ossaka, A jdukiew icza 
(Tadeusz Kościuszko), 1 Ilustrow ane Dzieje Powsze 
chne i Illustrow ane Dzieje L ite ra tu ry  Polskiej.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

toezwanie kartką korespondencyjną w miejscu 
stawia s/e osobiście z  egzemplarzami okazowymi.

PO R O Z P R A W IE  W  SĄDZIE.
Adwokat. Obroniłem pana, bo byłem  przeko­

n an y  o pańskiej niewinności.
Oskarżony. Padam  do nóżek pana  m ecenasa 

dobrodzieja. W  ten  m omencik przyniosę połowę 
m ateryi, o kradzież której śm iano m nie posądzić.

' ' FORTEPIANY Z MECHANIKĄ'- ANGIELSKĄ 
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W AUSTRYI FABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N 1 W A L. A. 
'G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W *

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie papiery  wartościowe, banknot}' zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy n a  wszelkie w iększe m iasta  

zagraniczne.
W y p ła t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów  h e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

]3 a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE

w ydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentow ując takow e po 

4 V 2%  z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w ie d z e n i e m  
4 %  z a  0 0  d n i o w e m  w y p o w ie d z e n i e m  
3 V 2°/o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w ie d z e n i e m .  

W *  F ilia  c. k. uprzyw. ga l. akc. Banku hipotecznego 
przrjm uje  w k ł a d k i  do  o p r o c e n to w a n ia  w  rachunku 
bieżącym, w ydaje w tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , 
p rzyjm uje  depozyta wartościowe do przechow ania, u- 
dziela z a l i c z k i  11:1 p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
teczn ia  zlecenia n a  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k tó w  

n a  w szystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

Kalosze petersburskie i amerykańskie.

petersburskie m ęskie złr. 2 8 0
„ dam skie „ 2 '—

na flaueli m eskie .. 3-30
angielsk ie  m ęskie z łr. 2-80

„ dam skie „ 2 ‘—
petersburskie m ęskie złr. 5\ó0 

dam skie 5 ‘—



M A G A Z Y N

AU B O N  M A R C H E
IPilipa. IBile 

w Krakowie, I^yneK 14.
T e l e f o n .  f I 9 .

iKSZY WY o w a r o w  g a l a
U U L (/ 'I V

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

pluszowe i skórzane.

? - s %
>> 
5

- z  2  & z•? u  >- ?
• I 6- g «
^ Z  «  2

,K>  3*<J

OGROMNY WYBÓR 
{ 3 I E L I Z J S 1 Y  J V I Ę S ^ I E J

C o  d z i e ń

ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h .

BIZUTERYA
dam ska i m ęska.

WYRÓB {  S \C RŻANE 

K u f r y  i t o r b y  p  j  a o ż n e .
Wielki wybór

RĘKAWICZEK ORYG.'ANGIELSKICH
f i r m y

F ow nes  B ro th e rs  i Denta
w L ondynie.

Pledy angielskie. —  Płaszcze gumowe różnego fasonu i jakości.
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i la sk i an g ie lsk ie .
P r z y b o r y  do  p o lo w a n ia .

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o  
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw . Z akł. 

fab ryk i w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

C eny :  b u te lk a  ex p o r tu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m a rc o w e  9 «

P rz y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a  ra z
je d e n a s ta  g r a t i s .

^kiad papieru i fłande! galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie, Sukiennice L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki w ybór krajow ego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W. Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .

Sfiład fPiwa żywieckiego f
-1 rei/księcia Karola Stefana 

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

II f l a s z e k  p i w a  c e s a r s k i e g o ,  k o r o n  2 —
II „  „  m a r c o w e g o  „  2 4 0

nie m ający w całymi k ra ju  konku­
re n c ji ,  przez pow agi lekarskei z a ­
lecany — f la s z k a  d u ż a  4 0  hal., 

f la s z k a  in a ła  152 h a l e r z v

ZAWADA.
H a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

r ó g  W i ś l n e j  n r .  2  i R y n k u  n r .  2 6  
w  K r a k o w i e

poleca najdoskonalsze przysmaki, wina,
wódki i cognac.

D I I C T T  obficie zaopatrzony codziennie 
D U l  L I  w świeże przekąski.

P o k o j e  d o  ś n i a d a ń ,  o b i a d ó w  i k o l a c y j

z d r o w a  k u c h n i a .

znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 
i bardzo w zm acniające.ALE

Główny skład -w Krakowie.

L udw ik  Lazar, ul. św . ;Ąnny 3 .
i J t i r

s m a c z n a

•*» •/'* n • -yr- - • «*» -v. •% :ś:: ,y:v .vr: fffB yfi-..: :y rv..yfv f v. ;v .-.t;. v: .• D c ,^v. Vvv -.'ty

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul. F l o r i a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firm y

Siemens i Hałske.
In sta lacya  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

O

Q_

Oryginalne maszyny Singera do szyciay c i a ^
znakomitem ^

M W

USTa. d.łu.gie w ie c z o r y  I
Jedyna znana 

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
J. GUMPLOWICZA w KRAKOWIE 

plac W. Świętych 8
(naprzeciw M agistratu) 

świeżo zaopatrzoną I powięk­
szoną została w najnowsze dzie­
ła polskie, niemieckie, fracuskie 
i angielskie pierwszorzędnych 
pisarzy. Zamówienia z
prowincyi uskutecznia się od­

wrotną pocztą.
P la c  W  W. Ś w ię ty c h  L. 8.

odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bohbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

o z d o b n e g o  h a f t u . * - o - * - o ~
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych| 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, 
smyrneriskich robót aplikacyjnych oraz 

ażurowych.

Singera C1 Tnw' Akc' MaszP  szPia

v
(dawniej firma: G. Neidlinger)

Kraków, ul. Szpitalna^L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego).
Filie: Tarnów, ul. Krakowska L. 4/5 — Nowy Sącz, ul. jagiellońska.



f f i w m w i

— W ięc pani stanowczo odmawia mi swej ręki — wolno 
zapytać dlaczego?

— Bo widzi pan  — dla mnie na  męża, to jesteś pan sta­
nowczo za krótki.

— Pani pozwoli, że jej się przedstawię, jestem...
— Co pan jesteś, to głupstwo — grun t tylko, czy w kie­

szeni co jest?...

3?o rod.-u.cio_

Skończyła się reduta 
I  różne przyjemności, 
Powraca do dom facet 
Nie czując prawie kości?
I  wszystko na  nim zmięte 
Od stóp aże po pięty,
W  dodatku sam właściciel 
Potężnie jes t urżnięty?

Niegdyś w tutek fabryce 
Bibułki lepiła,
A  o innej karyerze 
Nawet i nie ś n iła !

Lecz, że była dośó zgrabna 
I  niczego buzia 
Znalazła opiekuna 
Skrom niutka zwykle Róziaf

Dziś wodzi rej po balach,
Lecz takich m inder nieco,
Nie dziw więc, że faceci 
J a k  na  lep wróble lec%!

Bo skromnej nie udaje,
Nie robi ceregieli,
Lecz co m a najdroższego^ 
To z  bliźnim się podffleli ? ’


